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W 125 rocznicę urodzin Lwa Tołstoja 
naród radziecki składa hołd 

pamięci genialnego pisarza
MOSKWA (PAP). W 125 rocznicę urodzin Lwa Tołstoja — 9 bm. Rosji

' ' ii w’___ 1- r/CDO nrłhv. Dnzistaraniem Związku Pisarzy Radzieckich i Akademii Nauk ZSRR odby- 
ła się w Sali Kolumnowej Domu Związków Zawodowych w Moskwie 
uroczysta akademia. Przybyli licznie pisarze, uczeni, artyści, robotnicy 
i pracownicy umysłowi przedsiębiorstw stolicy oraz przedstawiciele or 
ganizacji społecznych. Obecni byli również szefowie ambasad i misji 
dyplomatycznych.

Zagajając akademię pisarz Kon- 
Slantin Fiedin powiedział m. in.:

„Składanie hołdu geniuszowi li­
teratury rosyjskiej L. Tołstojowi 
przez tak liczne rzesze ludzi radziec­
kich — czego jesteśmy świadkami 
w tych dniach’ — napawa nas rado­
ścią. Wielkie zainteresowanie ży­
ciem Tołstoja, masowa poczytność 
jego dzieł, nieustannie wzrastające 
nakłady jego książek — wszystko to 
świadczy o olbrzymim rozkwicie 
kultury radzieckiej, o głębokiej mi­
łości czytelnika do wielkiego naro­
dowego mistrza słowa.

Referat o twórczości Lwa Tołsto­
ja wygłosił profesor N. Gudzij.

Obchodząc 125-lecie urodzin Toł- 
Btoja—stwierdził on—od da jemy hołd

pamięci genialnego pisarza, którym 
chlubi się nie tylko literatura rosyj­
ska, lecz również i światowa. Arcy­
dzieła Tołstoja są najwyższym osią­
gnięciem rosyjskiego realizmu kla­
sycznego. Twórczość Tołstoja była 
krokiem naprzód w rozwoju kultu­
ralnym całej ludzkości właśnie dla­
tego. że wniósł on sztukę realistycz­
ną na takie wyżyny, jakich nie 
osiągnęli nawet najwybitniejsi przed 
stawiciele literatury realistycznej

§es?a Biura
Światowej Rady Pokoju

WIEDEŃ (PAP). Pod przewodnie- 
twem prof. Fryderyka Joliot-Curie 
rozpoczęła się w Wiedniu sesja Biu­
ra Światowej Rady Pokoju.

W pracach sesji biorą m. in. u- 
dział: John Bernal (Anglia), Euge­
nia Cotton i Gilbert de Chambrun 
(Francja). Emilio Sereni i Riccardo 
Lomrardi (Włochy), Mikołaj Ticho- 
now i Ilja Erenburg (ZSRR), prof. 
Leopold Infeld (Polska) oraz wielu 
innych aktywnych bojowników o 
pekój.

Ddjazd delegacji chłopów z NRO
WARSZAWA (PAP). — 9 bm. w 

godzinach wieczornych opuściła 
Warszawę, udając się do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
delegacja chłopów z NRD, która 
brała udział w krajowym zjeździe 
przodujących chłopów i w Dożyn­
kach Centralnych w Szczecinie.

Przed odjazdem odbyło się spot­
kanie gości niemieckich z ministrem 
Rolnictwa, Janem Dąb-Kociołem. 
Minister Dąb-Kocioł przedstawił o- 
siągnięcia rolnictwa i wsi w Polsce 
Ludowej oraz odpowiadał na pyta­
nia chłopów niemieckich.

Spotkanie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

>

* Acenclł TASS donMt t Delhi, to roz­
począł się tam strajk S0 tysięcy robotników 
budowlanych na znak protestu przeciwko po­
gwałceniu przez przedsiębiorców układu zbio 
rowezo. przeciwko odmowie uznania związku 
zawodowego budowlanych.

9 września odbyła się przed siedzibą rzą­
du I parlamentu demonstracja strajkujących. 

Jak doniosło radio indonezyjskie, w Uża 
karcie odbył się kongres związku zawodowe­
go kolejarzy indonezyjskich. Kongres uchwa­
lił m. In. rezolucję, domagającą się od rzą­
du nacjonalizacji wszystkich prywatnych to­
warzystw kolejowych w Indonezji.

Od 28 dni trwa strajk 15 tys. robotni­
ków’ Hawru. Jak wynika z doniesień prasy 
w czasie strajku, nastąpiło dalsze zacieśnie­
nie jedności działania robotników różnych 
gwiązków zawodowych.

Komlsla administracyjna CGT ogłosiła ko­
munikat, w którym zapewnia strajkujących 
robotników Hawru o swej całkowitej solidar­
ności oraz wzywa* ich do dalszego zacieśnia­
nia jedności działania.

W Pas de Calais odbył się 24 godzinny 
Strajk 800 górników.

jfr Prasa donosi, że w Chile rozpoczął sic 
strajk 8 tys. robotników kopalń saletry. 
Strajkujący domagają się poprawy warunków 
bytu. Górników poparło 2.400 urzędników 
koncernu, do którego należą te kopalnie.

i innych krajów. W Kraju 
spuścizna literacka Tołstoja 
się własnością całego narodu, 
szczyci się wielkim pisarzem.
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Również w naszych czasach — po­
wiedział prof. Gudzij — donośnie 
rozbrzmiewa głos Tołstoja w obro­
nie praw i godności 
przeciwko podżegaczom 
przeciwko nierówności 
przeciwko wszelkiemu 
kłamstwu i obłudzie.

Z wielkim zainteresowaniem wy­
słuchali zebrani utrwalonego na 
płycie przemówienia Lwa Tołstoja.

W części artystycznej recytowano 
fragmenty z dzieł Tołstoja oraz wy­
konani utwory rosyjskiej i 2achod- 
dnio-europejskiej muzyki klasycznej.

Półtora miliona osób zwiedziło
powiatowe wystawy rolnicze

WARSZAWA, (PAP). — W okresie od 23 sierpnia do 6 września br., 
podczas obchodów tegorocznych dożynek, otwarto powiatowe wysta­
wy rolnicze w 45 miejscowościach.

Wystawy te obrazowały osiągnię­
cia, uzyskane przez przodujących 
mało- i średniorolnych chłopów, 
przez spółdzielnie produkcyjne, 
PGR-y w uprawie i hodowli, jak 
również postęp mechanizacji i ele­
ktryfikacji rolnictwa, rozwój kultu­
ry, oświaty i urządzeń socjalnych 
na wsi itp. Staranne przygotowa­
nia, a przede wszystkim zgroma­
dzenie dużych ilości ciekawych eks­
ponatów sprawiły, że wystawy rol­
nicze przez cały okres trwania cie­
szyły się ogromnym zainteresowa­
niem. Świadczy o tym fakt, że każ­
dą wystawę obejrzało przeciętnie 
30—40 tys. osób. Tak więc wszyst­
kie wystawy zwiedziło ogółem bli­
sko półtora miliona osób, z czego 
ogromną większość stanowili chłopi.

Szczególnie duże zainteresowanie 
wzbudziła powiatowa wystawa rol­
nicza w Toruniu, którą zwiedziło 
ponad 90 tys. osób, w tym 
wiele kilkusetosobowych wycie-

Wpiątą rocznicą proklamowania 
Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej

PEKIN (PAP). — Jak donosi 
agencja Nowych Chin 9 września 
br., w piątą rocznicę proklamowa­
nia Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej wszystkie dzienniki 
poświęciły artykuły wstępne tej 
pamiętnej rocznicy.

Dziennik „Nodon 
tykule wstępny 
„Nasza wspaniała ojczyzna' 
m. in.: pod zwycięskim sztandarem 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej naród nasz osiągnął 
historyczne zwycięstwo w narodo­
wej wojnie wyzwoleńczej. Zarówno 
podczas wojny jak w okresie od­
budowy powojennej, naród koreań­
ski poświęca wszystkie swe siły 
rozkwitowi swej bohaterskiej oj­
czyzny — Koreańskiej Republiki 
Ludowo • Demokratycznej, Pięć 
lat, które minęły od chwili prokla­
mowania Koreańskiej Republiki Lu­
dowo . Demokratycznej dobitnie 
wykazały wyższość ustroju ludo­
wo • demokratycznego.
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czek chłopskich z sąsiednich
powiatów. Podobnym powodze­
niem cieszyły się wystawy w
Zamościu na Lubelszczyźnie 
Jędrzejowie w woj kieleckim, 
da z tych wystaw, trwających 
dni, obejrzało 50 tys. chłopów.

Ogromną popularnością cieszyły 
się także wystawy: hodowlana i 
maszyn rolniczych, zorganizowane 
w Szczecinie z okazji Centralnych 
Dożynek W dniu otwarcia, wysta­
wy te obejrzało ponad 60 tys. osób, 
z których większość stanowili u- 
czestnicy krajowego zjazdu przo­
dujących chłopów oraz Centralnych 
Dożynek. \

Odezwa Komitetu Antyfaszystowskiego
Ruchu Oporu

i Rady Frontu Narodowego Niemiec Oemo-ratycznycli
BERLIN (PAP). Agencja ADN opnblikowała*odezwę Komitetu Bo 

uwników Antyfaszystowskiego Ruchu Oporu i Rady Na odowej Tron 
su Narodowego Niemiec Demt>’.ratycz^ych, w związku z obchodzonym 
13 września międzynarodowym dniem walki przeciwko faszyzmowi i 
wojnie.

Przypominając, że liczba ofiar fa- 
zyzmu sięga 11 milionów, odezwa 

apeluje do narodu niemieckiego, a- 
by nie dopuścił do odrodzenia fa­
szyzmu i wzywa go. by walczył o 
pokój, demokrację i niezawisjoś*

Zmarł wybitny historyk radziecki
Borys Greków

DEPESZA KONDOLENCYJNA PREZESA PAN —
JANA DEMBOWS KIEGO
W ZWIĄZKU ZE ZGONEM AKADEMIKA
B. D. GREKOWA

Prezes Akademii Nauk ZSRR 
A. N. Niesmiejanow

Moskwa
Prezydium PAN przesyła wyrazy głębokiego współczucia i żalu 

z powodu zgonu akademika Borysa Dmitriewicza Grekowa. Zgon aka­
demika Grekowa. wielkiego uczonego 1 przyjaciela Polski, jest dotkliwą 
stratą, którą głęboko odczuwa razem z nauką radziecką cały świat na 
ukowy w Polsce.

Przyjacielska osobista praca akademika Grekowa z historykami 
polskimi i jego badania nad historią społeczeństw słowiańskich, w 
szczególności nad początkami formacji feudalnej oraz dziejami klasy 
chłopskiej na Rusi i w Polsce położyły trwałe podwaliny pod twórczą 
współpracę nauki radzieckiej j polskiej.

(—) JAN DEMBOWSKI
Prezes Polskiej Akademii Nauk

DEPESZA KONDOLENCYJNA MIN. SZKOLNICTWA WYŻSZEGO — 
ADAMA RAPACKIEGO
W ZWIĄZKU ZE ZGONEM AKADEMIKA B. D. GREKOWA

Do
Towarzysza Panteliejmona Ponomarenko 
Ministra Kultury
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

Moskwa
Przysyłam Wam, Towarzyszu Ministrze, wyrazy głębokiego żalu 

i współczucia z powodu zgonu akademika profesora Borysa Grekowa, 
znakomitego uczonego radzieckiego, gorącego przyjaciela Polski.

Śmierć prof. Borysa Grekowa, jest wielką stratą nie tylko dla na­
uki radzieckiej, lecz również dla polskiej nauki historycznej. W dzie­
łach swoich, w osobistej współpracy i bezpośrednich zetknięciach z hi­
storykami polskimi, prof. Borys Greków wniósł poważny wkład do 
rozwiązania wjelu doniosłych dla h'storii Polski zagadnień 1 był nie­
strudzonym szermierzem przyjaźni polsko radzieckiej.

(— ) ADAM RAPACKI 
Minister Szkolnictwa Wyższego 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

tak. jak walczyli 
bojownicy ruchu

Amerykańscy i 
gacze wojenni — _ 
idą śladami Hitlera. __
nauera wkroczył na drogę faszyzmu 
i wojny. Faszyści, militaryści i mo­
nopoliści sieją niezgodę w narodzie 
niemieckim, nawołują do wojny 
bratobójczej, szczują do wojny od­
wetowej przeciwko krajom wscho­
du i zagrażają narodom Europy 
zachodniej., W takiej atmosferze 
odbyły się też wybory do Bundesta­
gu. •

Odezwa podkreśla, że wybory z 
6 września przypominają zupełnie 
wybory z 5 marca 1933 r. ponieważ 
i jedne i drugie odbywały się w at­
mosferze terroru, oszustwa, dema­
gogii i presji.

Przypominamy — stwierdza da­
lej odezwa — że po 5 marca 1933 r. 
Hitler bez zwłoki przystąpił do 
przygotowania drugiej wojny świa­
towej — Adenauer zaś po 6 wrze­
śnia 1953 r. chce wprowadzić w ży­
cie boński ^paryski układy wojen­
ne. Tym samym w Niemczech za­
chodnich rodzi się wielka groźba 
dla pokoju. *

Niebezpieczeństwo to można jednak 
zażegnać, jeśli wyciągnie się wnioski 
z historii, która uczy, że dyktatu­
rze faszystowskiej można zapobiec 
tylko wtedy, gdy klasa robotnicza 
walczyć będzie w jednolitym fron­
cie wraz ze wszystkimi siłami de­
mokratycznymi i antyfaszystowski­
mi. Niebezpieczeństwu temu można 
zapobiec, jeśli Niemcy ze wschodu 
i zachodu osiągną porozumienie — 
ponieważ w zjednoczonych, demo­
kratycznych i miłujących pokój 
Niemczech nie będzie miejsca dla 
reżimu faszystowskiego i milita- 
ryzmu.

Odezwa stwierdza w zakończeniu, 
że po stronie narodu niemieckiego 
w jego walce o przywrócenie jedno­
ści Niemiec i zawarcie traktatu po­
kojowego stoją potężni sojusznicy 
— Związek Radziecki i inne krhje 
światowego obozu pokoju, które po­
niosły wielkie ofiary w drugiej woj­
nie światowej.

Altł«l w«ę■ / N«» mhm 3
pfzgkCdcm u» fcalizacji

o to bohaterscy 
oporu.
niemieccy podże- 
głosi odezwa — 

Reżim Ade-

I



Str. i SZTANDAR CUDU Nr Hf

Wola pokojowego zjednoczenia Niemiec 
potężnieje z każdym dniem 

wśród chłopów pracujących NRD
WARSZAWA (PAP). Uczestnicy kilkudziesięcioosobowej delegacji 

chłopów z NRD, którzy brali udział w Krajowym ZJeździe Przodują­
cych Chłopów i Dożynkach Centralnych w Szczecinie, następnie zwie­
dzali gromady, spółdzielnie i PGR woj. poznańskiego a 8 bm. przyby 
Ii do Warszawy — na konferencji prasowej podzielili się swoimi wra­
żeniami z pobytu na polskiej ziemi oraz opowiadali o swym życiu i 
pracy.

W konferencji prasowej wziął 
■ ZSCb — Korzycki o>-az sekretarz

Podziw gości z NRD wywołało 
wzorowe zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich „Wszędzie, ąd*.ie go 
ściliśmy, widzieliśmy rozbudowują­
ce się fabryki > zakłady przemysło­
we, dobrze uprawione i obsiane 
ziemie, wzorowo prowadzone go­
spodarstwa rolne i wysoką kulturę

Pirackie wyczyny 
kliki kuominiangowskiej
PRAGA (PAP). — Czechosłowac­

ka Agencja Telegraficzna opubli­
kowała komunikat ministerstwa 
spraw zagranicznych Czecnoslowa- 
cji, który stwierdza m. in.:

Dnia 31 lipca br. bandyci kuo- 
mintangowscy zatrzymali w pobliżu 
chińskiej wyspy Nanżidao statek 
włoski „Marilu" i zmusili go do 
udania się do portu Czilun na Tai- 
wanie. Statek „Marilu" wiózł z 
Chin towary, zakupione przez fir­
my czechosłowackie. Ładunek, znaj

BUDOWNICTWO • 
MIESZKANIOWE W TIENTSINIE

W latach władzy ludowej w Tient. 
sinie, największym ośrodku przemy 
słowym Chin, zbudowano dziesiątki 
tysięcy nowych mieszkań. W 1952 r. 
robotnikom i pracownikom umysło­
wym zakładów przemysłowych prze 
kazano ponad 50.000 nowych miesz­
kań. Na przedmieściach Tientsinu 
wyrosły piękne osiedla robotnicze z 
klubami, poliklinikami, szkołami i 
stołówkami. Mieszka w nich ponad 
ISO tys. rodzin robotniczych.

WYSOKIE ODZNACZENIA 
ZAŁÓG FABRYCZNYCH 

W ALBANII

Przechodni Sztandar Czerwony 
Rady Ministrów Albanii przyznano 
załodze fabryki obuwia w Tiranie 
za wykonanie planu kwartalnego w 
105,2% i obniżenię kosztów włas­
nych produkcji — o 9,3%. W fabry­
ce tej 95 proc, robotników bierze u- 
dział we współzawodnictwie socjali­
stycznym, 80% robotników stosuje 
radzieckie metody pracy.

udział Prezes Żarz. Głównego 
ZG ZSCh — Kamińska.

rolną — powiedział ieden z gości z 
NRD. Walter Taucher. — Gdv -wró­
cimy do domów, z jeszcze większą 
siłą zwalczać będziemy rewizjonisty­
czne kłamstwa Adenauera i impe­
rialistów zachodnich".

Niemal każdy spośród przemawia­
jących ze wzruszeniem mówił o 

dujący się na statku został przez 
kuomintangowców skonfiskowany.

Akt ten jest jawnym rabunkiem 
czechosłowackich towarów, albo 
wiem, jak wynikało z dokumentów 
okrętowych, chódzilo w tym wy­
padku o towary, należące już do 
firm czechosłowackich.

Próbą kliki Czang Kai-szeka prze 
szkodzenia w ten zbójecki sposób 
stosunkom handlowym między mi­
łującymi pokój państwami jest czę­
ścią kampanii, przy pomocy której 
klika ta usiłuje zagrozić pokojowi 
i bezpieczeństwu na Dalekim 
Wschodzie.

Klika kuomintangowska, która — 
jak wiadomo — utrzymuje się przy 
życiu jedynie dzięki poparciu USA 
i której przedstawiciele zajmują 
bezprawnie w ONZ miejsca nale­
żące do legalnych przedstawicieli 
Chińskiej Republiki Ludowej, tym 
napadem rabunkowym na statek 
handlowy zdemaskowała się wobec 
całego świata, jako klika rabusiów 
l piratów, godna pogardy ze strony 
wszystkich uczciwych i miłujących 
pokój ludzi na całym świecie.

Ze sportu

DRUGI DZIEŃ XV|H OGÓLNOPOLSKICH 
ZAWODÓW MODELI LATAJĄCYCH

W dniu wczorajszym ostatecznie zakończo­
no rozgrywki w grupie modeli szybowców i 
podgrupie modeli szybowców b3zogonowvch 
taJn że możemy podać ołlęialne wyn*ki uzy­
skane na zawodach.

W klasyfikacji indywidualne! modeli szy­
bowców (zrupa A) w katezorii zawodników 
do lat 18 uzyskano: 1 miejsce Cz. Bankę 
(Łódź miasto) 428,5 punktów, 2 miejsce Z. 
Piątkowski (Warszawa) 423 pkt., 3 miejsce 
B. Zdrojewski (Białystok) 402 pkt.

W grupie od 18 lat: 1) A. Stępniewski 
(Kielce) 597 punktów, 2) J. Bury (Poznań) 
552 pkt., 3) L. Pawłowski (Białystok) 538,5 
pkt.

W podgrupie modeli szybowców bezogono- 
wych (podgrupa A2) w klasyfikacji indywi- 

wielkiej serdeczności, z jaką spoty­
kała się dele -acja chłopów z NRD 
w Polsce Ludowej i o gorącym po­
parciu ze strony Polaków dla walki 
o zjednoczone, pokojowe i demokra­
tyczne Niemcy. *

„Nie zapomnimy nigdy serdecz­
ności. jaką okazywali nar na każ­
dym kroku Polacy — oświadczył 
r.i. in. stary gospodarz Walter Gru- 
ning — Wielką otuchą napawa nas 
przyjaźń narodu, z którym łączy nas 
granica pokoju na Odrze i Nysie. 
Ta przyjaźń dodaie nam bodźca do 
dalszej .va'I.i o zjednoczenie Nie­
miec, do walki o pokój".

Sprawa walki o zjednoczone, po­
koi miłujące i d'mokratyczne N em- 
cy przewijała się w wypowiedziach 
wszystkich mówców. „Wola poko­
jowego zjednoczenia Niemiec — po­
wiedział m. in. ieden z chłopów z 
NRD — Berman — członek spół­
dzielni produkcyjnej — z każdym 
dniem potężnieje wśród mas chło­
pów pracujących NRD. Wszyscy 
bicr--mv coraz aktywniejszy udział 
w walce o te wielką dla nas spra­
wę. Wyraża sie ona w umacnianiu 
naszej Republiki Demokratycznej 
przez podnoszenie produk ji rolnej, 
usprawnienie dostaw obowiązko­
wych .jak również w szerokim u- 
dziale mas chłopskich NRD w ży­
ciu politycznym".

Indonezja protestuje przeciw 
dyktatowi amerykańskiemu

LONDYN (PAP). — Jak donoszą 
z Dżakarty, w Indonezji nieustan­
nie wzrasta opór przeciwko dykta­
towi amerykańskiemu w dziedzinie 
handlu zagranicznego. Jak wynika 
z doniesień prasy indonezyjskiej, w 
rezultacie narzuconego przez Ame­
rykanów embargo w handlu z kra­
jami demokratycznymi oraz wsku­
tek machinacji koncernów amery­
kańskich w dziedzinie cen kauczu­
ku, ołowiu, cukru itp., Indonezja

dualncl w kategorii rawodnlków do lat 18 
ujęli: I) mielące K. Glnalskl (Rzeszów! 
331.5 punktów., 2) li Szamkonowlcz (Szcze­
cin) 248 pkt., 3) Cz. Daiike (Łódź miasto) 
218 pkt.

W kategorii zawodników powyżej 19 lat 
zaleli: I) miejsce M. Garda (Rzeszów) 622 
punktów. 2) niieisce K. Torka (Stalinogród) 
447 pkt.. 3) miejsce M. Krzyżan (Zielona 
Góra) 201,5 pkt.

Zespołowo w podgrupie A2 (modele bez- 
ogonowe): 1) miejsce Rzeszów. 2) miejsce 
Stalinogród, 3) miejsce Lodź miasto.

Zespołowa Ilość punktów zdobytych do 
dnia wczorajszego przedstawia się następu­
jąco:

Rzeszów- 1952 punktów, Stalinogród 1749 
punktóV, Kielce t693 punktów.

W djiiu dzisiejszym nastąpią rozgrywki w 
grupie modeli silnikowych i modeli z napę­
dem gumowym.

Tiełnam walczy o wolność

Ludność bohaterskiego Vietnainu łączą serdeczne więzy z demokratyci- 
ną armią, walczącą o wyzwolenie swego kraju. Na zdjęciu: brygadą 

młodzieżową, pracująca przy produkcji granatów ręcznych.

Z obrad Kongresu
Brytyjskich Związków Zawodowych

DOUGLAS (PAP). Na posiedzeniu 
środowym Kongresu Brytyjskich 
Związków Zawodowych w Douglas, 
kontynuowano dyskusję nad spra. 
wozdaniem Rady Generalnej. Na 
posiedzeniu przedpołudniowym kon. 
gres uchwalił większością głosów 

traci, rocznie przeszło 300 milionów 
dolarów. Fakty te wywołują zro­
zumiałe protesty ze strony najszer­
szych kół społeczeństwa indonezyj­
skiego.

Szczególne oburzenie indonezyj­
skich kół gospodarczych wywołało 
stanowisko USA na niedawnej mię­
dzynarodowej konferencji w spra­
wie handlu cukrem. Amerykanie 
narzucili rezolucję, wyznaczającą 
Indonezji 250 tys. ton cukru jako 
maksymalną granicę eksportu tego 
artykułu. Podkreślić należy, że 
przed wojną Indonezja eksportowa­
ła przeszło milion ten cukru rocz­
nie. Największe kontyngenty ekspor 
tówe cukru przyznano tym krajom 
(Kuba, Peru, Republika Dcminikań 
ska), w których przemysł cukrow­
niczy opanowany jest przez kapitał 
amerykański. Delegacja indonezyj­
ska na konferencji stanowczo sprze 
ciwila się dyktatowi amerykańskie- 
mu i oświadczyła, że wystąpi wo- | ków zawodowych wstrzymali się od
bec rządu indonezyjskiego z wnio­
skiem, aby odrzucił zawarte poro­
zumienie w sprawie kontyngentów 
eksportowych cukru, ponieważ po­
rozumienie to jest wysoce krzyw­
dzące dla interesów gospodarczych 
Indonezji. 

wniosek w sprawie ■ rewizji zasady 
obliczania wskaźników kosztów u-. 
trzymania. Uchwala ta zapad’a 
wbrew opozycji ze strony Rady Ge­
neralnej. Komentując powyższą u- 
chwałę, agencja Reutera zaznacza, 
że od 3 lat był to pierwszy wypa. 
dek powzięcia uchwały wbrew ży­
czeniu Rady Generalnej.

Na posiedzeniu popołudniowyrrt 
toczyła się dyskusja nad sprawą po­
lityki Trade Unionów w dziedzinie 
nacjonalizacji.

Rada Generalna zaproponować 
przyjęcie opracowanego przez nią 
„tymczasowego sprawozdania w 
sprawie własności państwowej*. 
Projekt Rady Generalnej wbrew 
uchwałom poprzedniego kongresu 
Trade Unionów o konieczności roz­
szerzenia nacjonalizacji — w brzmię 
niu obecnym faktycznie odrzuca 
ideę nacjonalizacji przemytu i rol­
nictwa.

Delegat Związku Zawodowego Pra 
cowników Instytucji Samorządo­
wych B. Roberts zaproponował, aby 
„tymczasowe sprawozdanie" Rady 
Generalnej zostalo odrzucone. Wnio_ 
sek Robertsa spotkał się z popar­
ciem delegatów szeregu innych 
związków zawodowych. W obronie 
sprawozdania wystąpili członkowie 
Rady Generalnej.

W wyniku glosowania za wnio­
skiem Robertsa podło 2.640 tysięcy 
głosów, a przeciwko — 3.702 tys.
głosów. Delegaci reprezentujący 
przeszło 2 miliony członków związ- 

głosowania. Tak więc „sprawozda­
nie tymczasowe" zostało przyjęte 
kłosami Bloku Wielkich Związków 
Zawodowych, których kierownictwo 
spoczywa w rękach reakcyjnych 
przywódców, wchodzących w skład 
Rady Generalnej.

/

MOSKWA (PAP). — W Przeglądzie Mię­
dzynarodowym pióra W. Korionowa dzjennik 
„Prawda" podkreśla, że wydarzenia, jakie 
nastąpiły w ostatnich dniach na arenie mię­
dzynarodowej rzucają nowe światło na to, co 
rozumieją rządzące koła USA przez tzw. 
„politykę siły", która została ogłoszona ofi­
cjalną podstawą polityki zagranicznej Wa­
szyngtonu. Wydarzenia te dowodzą ponow­
nie, że treścią „polityki siły" jest dążenie 
reakcyjnych sił USA do szczucia jednych 
narodów przeciwko drugim i do stworzenia 
ognisk nowej agresji w Europie i w Azji.

Dobitnym świadectwem tego była brutalna 
Ingerencja agresywnych sił USA do kampa­
nii wyborczej w Niemczech zachodnich, in­
gerencja, której celem było umocnienie sy­
tuacji odwetowej kliki adenauerowskiej.

Wyniki wyborów z 6 września do Bundes­
tagu zachodnio - niemieckiego — pisze Ko- 
rionow — podkreśliły raz jeszcze jak wiel­
kie jest znaczenie problemu niemieckiego 
w dzisiejszej sytuacji międzynarodowej. Mię­
dzynarodowe siły reakcji, które dążą do roz­
pętania nowej wojny w Europie wlążą swe 
rachuby właśnie z Niemcami.

Agresywne kola międzynarodowe wiedzą, 
że uda im się rzucić miliony Niemców w 
otchłań nowej wojny światowej, rozpętanej 
w interesie obcych monopoli, tylko w wypad­
ku jeśli Niemcy pozostaną nadal rozczłonko­
wane i jeśli ich część zachodnia pozostanie 
przez długie dziesiątki lat pod okupacją sol- 
dateski amerykańskiej, jeśli Niemcami za­
chodnimi będą nadal rządzili skrajni nacjo­
naliści i odwetowcy w rodzaju Adenauera. 
Oto dlaczego wybory do Bundestagu za­
chodnio • niemieckiego zostały przygotowane 
w Bonn i Waszyngtonie jako nowy krok 
w dziele utrwalenia rozczłonkowania Nie­
miec, w dziele zachowania w Bonn rządów 
kliki Adenauera. który składa chętnie w ofie­
rze agresywnym kołom USA najżywotniej-

»Prawda« o wyborach do Bundestagu
domo, bezpośrednio przed wyborami Niem­
com zachodnim narzucono reakcyjną, anty- 
ludową ordynację wyborczą, której celem by­
ło wzmocnienie pozycji grupy adenauerow­
skiej i niedopuszczenie do Bundestagu przed­
stawicieli zachodnio - niemieckich kół postę­
powych.

Ingerując brutalnie wewnęl. ne sprawy 
narodu niemieckiego, imperialistyczne kola 
Stanów Zjednoczonych wpłaciły miliony 
marek na fundusz wyborczy Adenauera. 
Z drugiej strony klika Adenauera była hoj­
nie finansowana przez zachodnio - niemiec­
kie koncerny przemysłowe. Z pomocą koali­
cji adenauerowskiej pospieszyła także tak 
aktywna siła reakcyjna jak kościół katolic­
ki, który oddał- do dyspozycji kliki bańskiej 
swych kaznodziei i znaczne zasoby finanso­
we.

Siły popierające Adenauera wskrzesiły 
hitlerowskie tradycje terroru wobec prze­
ciwników politycznych. Wiadomo powszech­
nie, że podczas kampanii wyborczej, a 
zwłaszcza w ostatnich dniach przed wybora­
mi, wtrącono do więzienia lub prześladowa­
no w inny sposób tysiące aktywistów orga­
nizacji postępowych, którzy występowali 
z hasłami pokoju i przywrócenia jedności 
Niemiec. Wiadomo również z doniesień pra­
sy, że same wybory odbyły się w atmosferze 
terroru i zastraszania wyborców.

Klika bońska dołożyła wiele starań, aby 
wyborcy zachodnio - niemieccy nie mogli 
dowiedzieć się prawdy o nocie rządu ra­
dzieckiego z 15 sierpnia w sprawie Niemiec 
i o wynikach rokowań, jakie odbyły się w 

gze intgresy narodu. Bi.ęfflięęjyego1 Jak wia- _ Moskwię w dniach 20—22 sierpnia między

rządem ZSRR a rządem Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Wrogowie Niemiec nie chcą aby naród 
'niemiecki dowiedział się o ważnych krokach, 
podjętych ostatnio przez Związek Radziecki 
w celu realizacji aspiracji narodowych ludu 
niemieckiego i w celu utrwalenia pokoju 
w Europie, o krokach otwierających przed 
narodem niemieckim drogę do utworzenia 
zjednoczonych, niezawisłjch i pokojowych 
Niemiec.

Wyniki wyborów do Bundestagu wykazały, 
że znaczna część ludności Niemiec zachod­
nich znajduje się jeszcze pod wpływem 
oszukańczej propagandy swych najgorszych 
wrogów. Nie mało jest jeszcze w Niemczech 
zachodnich ludzi; którzy nie rozumieją, że 
grupa Adenauera wciąga ich na drogę wio­
dącą do bez porównania groźniejszej kata­
strofy narodowej niż katastrofy z lat 1914 i 
1945. Oszukani przez kłamliwą propagandę 
sił reakcji ludzie ci nie zdają sobie sprawy 
z tego jak istotne znaczenie dla losów naro­
du niemieckiego mają plany włączenia Nie­
miec zachodnich do osławionej „armii euro­
pejskiej" i do agresywnego bloku północno­
atlantyckiego.

Jednakże życie otworzy tym ludziom oczy 
na fakt, że 6 września uczyniono nowy krok 
w kierunku utrwalenia stanu rozczłonkowa­
nia Niemiec. Jeżeli klika adenauerowska 
i jej mocodawcy zza Oceanu doprowadzą do 
włączenia Niemiec zachodnich do „armii 
europejskiej" 1 do bloku 
kiego, to zjednoczenie 
i wschodnich w jedno 
niemożliwe.

Należy także zwrócić 
fakt, a mianowicie ną fakt, że nawet w at-

zachodnich
północno - atlantyc- 

Niemiec
państwo

zachodnich 
stanie się

uwagę na ważny

mosferze terroru i prześladowań policyjnych 
około 9 milionów wyborców zachodnio-nie- 
mieckich głosowTało przeciwko Adenauerowi 
i potępiło tym samym jego politykę. Nie 
ulega wątpliwości, że w miarę tego jak kli­
ka adenauerowska będzie się demaskowała 
coraz bardziej w oczach narodu niemieckie­
go — coraz to nowe warstwy tego narodu 
będą się wyzwalały spod zgubnych wpływów 
tej kliki i będą wkraczały na drogę walki o 
swe najżywotniejsze interesy narodowe.

Nie ulega wątpliwości, że w wyniku wy­
borów z 6 września sytuacja w Europie za­
chodniej znacznie się zaostrzy. Popierane 
przez agresywne kcła USA, odwetowe siły 
Niemiec zachodnich będą stanowiły coraz 
większą groźbę dla bezpieczeó^’wa krajów 
zachodnio - europejskich.

Dziennik francuski „Le Monie" nie bez 
podstaw wyciąga już obecnie z wyborów w 
Niemczech zacho^ńich następujący wniosek: 
„Rząd Stanów Zjednoczonych będzie w coraz 
większym stopniu opierać się na Niemczech 
zachodnich i w coraz mniejszym stopniu na 
Francji i Włoszech". „Z punktu widzenia 
Francji — dodaje „Le Monde" — tego rodza­
ju perspektywa nie może nie wywołać za­
niepokojenia. Nie ulega wątpliwości, że rząd 
amerykański i rząd zachodnio - niemiecki 
będą wspólnie wywierać nacisk na Francję, 
aby wymóc ratyfikację przez Zgromadzenie 
Narodowe układów zawartych w Eonn i w 
Paryżu".

Analogiczne wypowiedzi można znaleźć w 
burżuazyjnej prasie angielskiej.

Wyniki wyborów do Bundestagu zachod­
nio - niemieckiego — pisze w zakończeniu 
Korionow — wykazały ponownie, jak doniosłe 
znaczenie ma walka o pokojowe, sprawiedli­
we rozwiązanie problemu niemieckiego, wal­
ka o to, żeby Niemcy nie stały się ogni­
skiem nowej agresji, lecz jednym z najważ­
niejszych czynników utrwalenia ‘pokoju i 
bęzpiecżęństwą w gąropie. , -»
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Z ź y c i a partii Nie osłabiać tempa skupu zboża

Lublin, Puławy, Lubartów
przekroczyły 50 proc, planu rocznegoKP w Lubartowie przygotowuje 

nowy rok szkolenia partyjnego
W roku szkoleniowym 1952/53 

Komitet Powiatowy PZPR w Lu­
bartowie zorganizował 60 punktów 
szkolenia partyjnego, którymi ob­
jął 935 uczestników. Do końca do­
prowadzonych zostało jednak tyl­
ko 49 kursów z 680 słuchacza­
mi. W toku trwania zajęć szko­
leniowych rozpadły się kursy 
W Brzezinach gm. Łucka, w 
Kumowie gm. Firlej, Zawieprzy- 
cach gm. Spiczyn, Brzostówce 
gmina Serniki i w kilku innych 
punktach.

Niektórzy spośród uczestników 
szkolenia stali się współorganizato­
rami i członkami nowozalożonych 
spółdzielni produkcyjnych, jak np. 
w Dębicy gm Czemierniki, a nie­
którzy bezpartyjni słuchacze kur­
sów zostali przyjęci jako kandyda­
ci do partii, jak to miało miejsce w 
Firleju i Skrobowie.

Wiele jednak było jeszcze wy­
padków, że kursy nie spełniły swo­
jej roli, że uczestnicy kursów nie 
potrafili odeprzeć argumentów wro 
ga, niekiedy nawet stając na jego 
pozycji. Wynikało to stąd, że na 
zajęciach omawiano materiały z bro 
szur szkoleniowych, bez wiązania 
ich z bieżącymi zadaniami, nie u- 
zbrajano słuchaczy w argumenty 
przeciwko wrogiej robocie.

Niedostatek treści szkolenia wy­
nikał też z braków w doborze wy­
kładowców, z niedostatecznego ich 
zdyscyplinowania, z niewystarcza­
jącego kierownictwa szkoleniem ze 
strony podstawowych organizacji 
partyjnych, komitetów gminnych i 
Komitetu Powiatowego.

Podstawowe organizacje partyjne 
i komitety gminne nie analizowały 
przebiegu szkolenia na swoim te­
renie. nie wyciągały wniosków or­
ganizacyjnych w stosunku do towa­
rzyszy. którzy na szkolenie nie u- 
częszczali. ani do wykładowców, 
którzy nie jeździli na zajęcia se­
minaryjne do Lubartowa.

Wydział Propagandy KP wysyłał 
Wprawdzie od czasu do czasu ak­
tyw dla przeprowadzenia kontroli 
szkolenia, ale kontrola ta ograni­
czała się w większości do spraw 
organizacv’nych szkolenia, nie wni­
kała w jego treść. Wysyłani akty­
wiści — często nieprzeszkoleni — 
nie umieli wykazywać braków w 
treści prowadzonych zajęć.

„Dnia tego a tego odbyła się ko­
lejna prasówka — nołował agitator 
w swym zeszycie kontrolnym — 
frekwencja stuprocentowa. Pytań 
i wątpliwości nie było. Dyskusja w 
duchu znajomości i zrozumienia 
bieżących wydarzeń i płynących z 
pich wskazań".

W tym samym czasie, gdy czarne 
wężyki liter wypełniały nową stro­
nę zeszytu kontrolnego, uczestnicy 
niedawnej pogadanki, idąc już uli­
cą, prowadzili ożywioną rozmowę: 
— „Bo ja to prawdę powiedziawszy 
w żaden sposób nie mogę zrozu­
mieć na czym polega nowa polityka 
w NRD — mówił jeden. — Myślę 
1 nic wymyśleć nie mogę".

— „I nie wymyślicie — gorąco 
poparł go drugi. Albo to się u nas 
mało mówi j pisze takich różności. 
Weźcie choćby troskę o człowieka. 
Mówi się i pisze o tym stale, a u nas 
w fabryce ludzie napróżno cd roku 
upominają się o żłobek. Matki nie 
Wiedzą co z dzieciakami zrobić, a 
dyrektor społeczne pieniądze osz­
czędza, pewnie premię za oszczęd­
ność dostanie".

WĄTPLIWOŚCI SĄ
A więc są wątpliwości, których 

nie zanotował agitator.
Wątpliwości są i właśnie łącznik 

partii z masami — powinien je 
znać. Partia jest silna wlęzią z ma­
sami — ta wielka prawda zobowią­
zuje wszystkich członków partii. 
A przecież jak można w ogóle mó­
wić o więzi z masami, jeśli się nie 
wie czym one żyją, c0 je boli, co 
trapi, co dla nich trudne a co nie­
jasne.

Pytania i wątpliwości są i jest 
to oczywiste dla każdego, kto do­
strzega toczącą się wokół nas wal­
kę klasową, dla każdego, kto pa­
mięta o tym, że wciąż jeszcze silne 
są pozostałości kapitalistyczne w 
ludzkiej psychice, kto dostrzega 
rosnącą z każdym naszym zwycię­
stwem wściekłość wroga, kto pa­
mięta o wuerenowskiej robocie, kto 
wie o dolarowych funduszach na 
dywersję, o kuźni oszczerstw j ka- 

wyrzucanych ę?dłieńoię

Członkowie egzekutywy KP, pra­
cownicy aparatu KP i sekretarze 
KG mimo zaleceń egzekutywy KW i 
KP nie kontrolowali kursów, a 
przecież oni najwięcej mogliby po­
móc wykładowcom w podniesieniu 
poziomu zajęć, w ich aktualizacji.

ODDOLNE PLANOWANIE 
SZKOLENIA PARTYJNEGO

Egzekutywa KP w Lubartowie 
wyc:ągnę’a ze swoich błędów wła­
ściwe wnioski. Planowanie sieci szko 
lenia na rok 1953'54 stało się spra­
wą całej partii, a nie tylko Wydzia­
łu Propagandy KP. Wielu sekreta­
rzy KG osobiście zajmowało się pla­
nowaniem i w terminie dostarczyło 
plany do KP. Sekretarze KG, z po­
mocą aktywu wys’anego przez Wy­
dział Propagandy KP, przeprowa­
dzili rozmowy ze wszystkimi wyty­
powanymi kandydatam na i czestni. 
ków szkolenia, którzy w trakcie 
tych rozmów wyrazili chęć uczenia 
się i zobowiązali się regularnie na 
nie uczęszczać-

Na zebraniach podstawowych or­
ganizacji i posiedzeniach KG zosta­
ły zatwierdzone imienne wykazy u- 
czestników szkolenia, a ozęsto pod­
stawowe organizacje partyjne wno­
siły do nich poprawki. I tak na 
przykład podstawowa organizacja 
partyjna GS Ostrówek zgłosiła 
dwóch bezpartyjnych Stanisława 
Listosza i Jana Czubata.

Na naradzie zorganizowanej w KP 
sekretarze KG proponowali rozsze- 
rżenie liczby kursów w stosunku do 
planowanych przez KP. Towarzysze 
jednocześnie wysuwali kandydatury 
wykładowców, rozumiejąc, że szko- 
lenie wtedy spełni swoją rolę, gdy 
będzie je prowadził dobry wykła­
dowca.

KP PRZYGOTOWAŁ 
WYKŁADOWCÓW 

I AKTYW SZKOLENIOWY
Przy organizowaniu nowego roku 

szkolenia baczną uwagę zwrócono 
na sprawę wykładowców. Komitet 
Powiatowy w okresie letnim wysiał 
na kursy dla wykładowców 38 towa 
rzyszy. Towarzysze przeszkoleni na 
kursach i część starych wykładow­
ców. którzy dobrze prowadzili zaję­
cia w roku ubiegłym zostali. po 
szczegółowej analizie, zatwierdzeni 

Agitator wyjaśnia 
każdą wątpliwość

przeciw Polsce z „Głosu Ameryki" 
i adenauerowskiej „Freies Europa".

Dlatego też dobry agitator, wyro­
biony politycznie i cieszący się za­
ufaniem załogi, powinien nie tylko 
wiedzieć, że tow. X nie rozumie 
sprawy niemieckiej, ale przede 
wszystkim powinien mu pomóc to 
zrozumieć. A jeśli agitator nie umie 
odpowiedzieć na postawione pyta­
nia, to powinien przyrzec odpo­
wiedź na następnym zebraniu, na 
które przyjdzie już uzbrojony w 
argument. Nie wolno mu jednak 
uchylać się od odpowiedzi.

O WROGACH I „WROGICH" 
PYTANIACH

Złą, niepartyjną, wręcz szkodli­
wą metodą jest uchylanie się od 
postawionego nam pytania pod po­
zorem, że jest ono wrogie i wobec 
tego nie zasługuje na naszą odpo­
wiedź.

Byłam na gromadzkim zebraniu, 
poświęconym sprawie Niemiec. W 
dyskusji jeden z chłopów powie­
dział: „My tu głowimy się, jak po­
móc Niemcom w zjednoczeniu, w 
zawarciu traktatu pokojowego, a ja 
się pytam, czy to w ogóle warto. 
Na własnym grzbiecie poznałem, 
kto to Niemiec. I w żadne ich 
przemiany nie wierzę".

Prowadzący zebranie sekretarz 
rozprawił się z tym pytaniem mniej 
więcej w taki oto sposób: , Wydaje 
mi się, że wrogi charakter tego py­
tania jest zupełnie oczywisty. My 
tu dobrze wiemy, komu zależy na 
stawianiu takich pytań. I dlatego 
nie ma sensu się nad tym zatrzy­
mywać".

A tymczasem był sens. Więcej 
nawet, była konieczność wv’aśn!e- 
nia wielu rzeczy i spraw. Należało 
przypomnieć wspólne tradycje walk 
aalŁietÓE—rewplucjonatóW-poj-

przez egzekutywę na wykładowców 
na rok bieżący. Oprócz tego wykła­
dowców kursów podstawowych włą. 
czono jako słuchaczy do szkół polity 
cznych: np. wykładowca podstawowe 
go kursu w Serocku tow. Madejski 
będzie uozestniczył w zajęciach szko­
ły politycznej przy KG w Firleju, 
a tow. tow- Ligęza i Kocyla wykła­
dowcy kursów podstawowych z gmi 
ny Leszkowice będą sami uczvć się 
w szkole politycznej przy KG w 
Leszkowi cach.

Komitet Powiatowy w Lubartowie 
dla zorganizowania odpowiedniej 
kontroli pracy kursów, a szczegól­
nie treści zaięć. organizuje specjal­
ny aktyw składający się z nieetato­
wych instruktorów, kierowników 
grup seminaryjnych i najbardziej 
wyrobionych politycznie członków 
partii. Z aktywem tym będą orkan i _ 
zowane odprawy i seminaria, które 
umożliwią mu wszechstronną kon­
trolę szkolenia.

Poważnym brakiem, który Komi­
tet Powiatowy popełnił przv plano­
waniu szkolenia na rok 1953/54 jest, 
fakt, że na ogólną liczbę 625 kandy­
datów partii włączono do kursów 
tylko 17. Narada w sprawie szkole, 
nia wskazała Komitetowi na ten 
brak. Chodzi o to, bv go szybko 
zlikwidować i objąć więcej kandyda 
tów szkoleniem.

WZMOCNIĆ DYSCYPLINĘ 
WYKŁADOWCÓW

Podstawowym zadaniem w dzie­
dzinie organizacyjnej szkolenia w 
powiecie lubartowskim jest teraz 
walka o zdyscyplinowanie wykła­
dowców. Że nie jest jeszcze tu 
wszystko w porządku świadczyć mo. 
że fakt, że na seminarium dla wy­
kładowców w dniu .20 sierpnia 
frekwencja wynosiła zaledwie 50%. 
Z gminy Spiczyn nie przybył żaden 
wykładowca, na naradzie szkolenio­
wej zaś na 80 wykładowców było 
obecnych tylko 53. Niezdyscyplino­
wanych wykładowców powinna 
wezwać egzekutywa KP dla uspra­
wiedliwienia nieobecności. Od tego 
bowiem jak wykładowca będzie ko- 
rzystal z pomocy, której udzielają 
mu seminaria i narady zależy po­
ziom i treść zaięć szkoleniowych, 
zależy cala jego praca.

skich i niemieckich. Trzeba było 
mówić o komunistach niemieckich, 
męczonych razem z Polakami i Ro­
sjanami, Żydami i Francuzami w 
hitlerowskich katowniach. Trzeba 
było wreszcie wskazać na piaktyk^/ 
NRD, na praktykę pierwszego w 
dziejach państwa Niemców miłują­
cych pokój i pragnących żyć w 
przyjaźni ze wszystkimi narodami 
świata, stojących na straży niena­
ruszalności pokojowych granic na 
Odrze i Nysie. Zamiast tego, zamk­
nięto tylko usta pytającemu. Rezul­
tat? Prawdopodobnie w przyszłości 
nie będzie więcej stawiać pytań, co 
oczywiście nie znaczy, że przesta­
nie mieć wątpliwości.

Naturalnie w warunkach ostrej 
walki klasowej agitator musi nie 
tylko przekonywać nieprzekona- 
nych, ale i demaskować wrogów. 
Wymaga to przede wszystkim traf­
nego odróżniania wroga, pragnącego 
nam szkodzić — od wątpiącego, 
który jest tylko słaby i nieuświado­
miony, zaczadzony trującymi opara­
mi wrogiej propagandy. Pamiętaj­
my, że często ci, którzy stawiają 
pytania czy mają wątpliwości, są 
najuczciwszymi ludźmi. Nie pokry­
wają swych wątpliwości wygodnym 
milczeniem, ani potakiwaniem. Chcą 
wiedzieć, chca rozumieć — i ocze­
kują w tym pomocy od nas, człon­
ków partii.

ABY AGITATOR 
UMIAŁ WYJAŚNIAĆ

Kiedy analizujemy niedociągnię­
cia naszej pracy masowo-politycz- 
nej, często zwracamy uwagę i słusz­
nie, na brak szybkości w reagowa­
niu na wydarzenia i problemy, ja­
kie codziennie przynosi życie, oraz 
na niedostateczne uzbrojenie agita­
torów w argumenty, na zastępowa­
nie argumentów _ yyiąjiymj ItaifcJ

Już blisko dwa miesiące trwa 
szlachetna rywalizacja pomiędzy 
gromadami, gminami i powiatami 
o pierwsze miejsce w realizacji pla­
nów obowiązkowych dostaw zboża.

Od samego początku w czołówce 
znalazły się powiaty: Lubartów, 
Lublin, Puławy. Przodował niepo­
dzielnie powiat lubartowski pozo­
stawiając daleko w tyle pozostałe 
powiaty.

Wszystko przemawiało za tym, że 
aktyw powiatu lubartowskiego, 
rady narodowe, placówki Minister­
stwa Skupu oraz organizacje poli­
tyczne i społeczne ‘wyciągnęły słusz 
ne wnioski z akcji skupu roku ubie 
glego i powiat lubartowski do 
końca będzie przodował.

Okazało się jednak inaczej. Ak­
tyw powiatu lubartowskego podob­
nie jak w roku ubiegłym cechował 
„słomiany ogień". W roku ubie­
głym mniej więcej w tym samym 
czasie Lubartów został zdystanso­
wany przez pow. Radzyń, później 
przez Puławy a następnie Kraśnik, 
Chełm i Biłgoraj. W roku bieżą­
cym w pierwszych dniach bm. po­
wiat Lubartów został wyprzedzony 
przez Lublin, który na dzień 7 
września wykonał 51,5% planu rocz 
nego. Lubartów w tym dniu miał 
50,7%.

Jak wynika z meldunków w naj­
bliższych dniach Lubartów zostanie 
wyprzedzony przez Puławy. Świad­
czy o tym chociażby to, że jeśli 
przed tygodniem różnica pomiędzy 
Lubartowem, a Puławami w wyko­
naniu procentowym planu rocznego 
wynosiła około 10%, to dziś zaled­
wie 0,2%, bowiem Puławy miały 
wykonane na 7 bm. 50,5% planu 
rocznego.

Warto przeto zastanowić się dla­
czego powiatowi lubartowskiemu 
zabrakło, jak to się mówi, tchu, 
dlaczego powiat ten z pierwszego 
miejsca schodzi na dalsze pozy­
cje.

Spośród wielu czynnikóf', które 
decydują o powodzeniu* plano­
wego skupu najważniejszymi są: 
Praca uświadamiająca prowadzona 
bezpośrednio wśród chłopów w gro­
madzie, sprawnie przeprowadzone 
omłoty, zbiorowe dostawy, szybkie 
rozpatrzenie odwołań oraz wycią­
ganie wniosków w stosunku do 
opornych.

O tych pięciu podstawowych czyn 
nikach. które decydują o powodze­
niu obowiązkowych dostaw, po-

6ami, które nie są w stanie wątpią­
cego przekonać..

Skąd powstają te błętjy? Przede 
wszystkim stąd, że nie wszyscy 
agitatorzy i nie zawsze śledzą bieg 
wydarzeń, nie dość systematycznie 
czytają prasę, nie pracują wystar­
czająco nad podnoszeniem swego 
poziomu.

Toteż każdy agitator, każdy czło­
nek partii musi w stałym doskona­
leniu uzbrojenia ideologicznego wi­
dzieć najpewniejszy sposób do prze­
zwyciężania braków w swej pracy.

To samo można i należy powie­
dzieć pod adresem instancji partyj­
nych. Więcej uwagi sprawie przy­
gotowania agitatorów, szybsze i lep­
sze zapoznawanie ich z wytycznymi 
partii, systematyczna kontrola ich 
szkolenia i samokształcenia — oto 
Jaką drogą należy pójść, by zwięk­
szyć celność i skuteczność agitacji.

Agitator dobrze zorientowany w 
biegu wydarzeń, agitator o wyso­
kim poziomie ideologicznym i poli­
tycznym, a takich przecież mamy 
bardzo dużo, nie uspokaja siebie 
1 innych wygodną formułką- „pytań 
nie ma". Dobry agitator nigdy nie 
ucina sprawy krótkim: „na wrogie 
pytania nie odpowiadam", nigdy nie 
ucieka się do gołosłownego frazesu. 
Odważnie podejmuje każdą wątpli­
wość, każde pytanie, rzeczowo tłu­
maczy i wyjaśnia, bojowo dema­
skuje wroga i obala jego argumen­
ty, wiedząc, że w swej trudnej pra­
cy ma niezawodnego sojusznika — 
naszą prawdę.

Agitacja jest najważniejszym 
orężem partii, podstawową metodą 
wychowywania świadomych budow­
niczych socjalizmu. Dlatego też być 
agitatorem — to najważniejszy i 
najszczytniejszy obowiązek każdego 
członka partii. Dlatego też nasza 
partia tak wielką wagę przywiązu­
je do agitacji, dlatego otacza ją 
szczególną troską. Walka o agitację 
bojową i operatywną, to jednocze­
śnie walka o odpowiednie ideolo­
giczne i polityczne przygotowanie 
agitatorów.

B. Dr._ 

dobnie jak w roku ubiegłym, za­
pomnieli aktywiści pow. lubartow­
skiego. Błąd ten popełniły również 
inne powiaty jak: Łuków', który do 
dnia 7 bm. wykonał zaledwie 33,~ 
proc, planu rocznego. Tomaszów — 
32,9%, Biała Podlaska — 30,6/o, 
Hrubieszów — 30,8%.

Błąd Lubartowa i pozostających 
w tyle powiatów polegał na tym, że 
w pierwszych dniach skupu, gdy 
bez żadnego wysiłku z Ich strony 
zboże zaczęło napływać masowo — 
sądzili, że tak będzie w' następnych 
dniach i tygodniach. Nie zrozumia­
no w tych powiatach tego, że pierw 
sze zboże dla państwa odstawili 
członkowie partii, aktywiści, mało­
rolni chłopi oraz część średniaków.

Aktyw nie docenił tego, że na 
wsi znajdują się kułacy, kombina­
torzy oraz spekulanci, którym nie 
na rękę rozwój naszej gospodarki 
narodowej, którzy chcieliby zała­
mać plany dostaw'. Nie docenili 
również tego, że te ciemne siły 
swoją postawą wpłyną demobili- 
zująco na wahającą się część śred­
niaków a nawet i na mniej uświa­
domionych małorolnych chłopów.

W lubartowskim, łukowskim, 
bialskim i innych pozostających 
w tyle powiatach niedostatecznie 
pracowano nad tym, ażeby uświa­
domić tych małorolnych, którzy 
dotychczas nie uregulowali swo­
ich zobowiązań. Nie pracowano 
również nad tym, żeby wyrwać 
spod wpływu kułaków i kombina­
torów wahającą się część średnia- 
ków, którzy z nieuzasadnionych 
przyczyn zwlekali z odstawami. 
Aktywiści nie, pamiętali również o 
konieczności przypomnienia, a gdy 
zachodzi potrzeba — zmuszenia ku­
łaków do terminowej realizacji pla­
nów odstaw.

Ponadto aktywiści pow. labarlow 
skiego sądzili, że jeśli zboże tak 
masowo napływa, to nie trzeba 
troszczyć się o organizację omlo- 
tów. Od aktywu lubartowskiego 
można nierzadko usłyszeć takie po­
wiedzenie: „Chłop jak zebrał to 1 
wymłóci". Powiedzenie takie nie 
byłoby groźne, gdyby nie to, że ak­
tywiści wyciągnęli z niego niesłusz­
ne wnioski, które mniej więcej 
można ująć w takie ramy. Plany 
omłotów były opracowane. Mlocar- 
nie i motory rozprowadzone i na, 
gromady opracowane dla nich pla­
ny pracy: „to znaczy zrobiono co 
należało". O tym jak te plany są 
realizowane, najczęściej nikt nie 
myśli. Młocarnie młócą jak chcą i 
gdzie chcą.

Aktyw powiatu lubartowskiego 1 
innych nie docenił należycie zbio­
rowych odstaw, jako podstawowe­
go czynnika przyśpieszającego wy­
konanie planów.

Jeśli w pierwszym okresie skupu 
w powiecie lubartowskim prawie 
codziennie można było spotkać 
chłopów manifestacyjnie odstawia­
jących swoje zboże — to dzisiaj 
zbiorowe odstawy należą już do 
rzadkości.

Nie bez wpływu jest również i to, 
że w większości PGRN napęcznialy 
teczki z odwołaniami, których się 
nic rozpatruje. A tymczasem chło­
pi, którzy złożyli podania o obniżkę 
wymiaru i dotąd nie otrzymali od­
powiedzi, jak ich sprawa została 
załatwiona, zwlekają z odstawami.

Tych właśnie błędów w poważ­
nej mierze uniknęli aktywiści i ra­
dy narodowe powiatu lubelskiego i 
puławskiego. W powiatach tych 
praca uświadamiająca nie osłabia, 
przeciwnie, w ostatnim okresie zo­
stała nasilona. Kontroluje się tu­
taj przebieg omłotów, organi­
zuje się zbiorowe odstawy, szybciej 
załatwia się odwołania, nie toleruje 
się złośliwie uchylających się od o- 
bowiązkowych dostaw kułaków i 
wszelkiego rodzaju kombinatorów. 
I tu są właśnie źródła sukcesów 
Lublina 1 Puław, a niedocenianie 
tych spraw jest powodem porażki 
pow. lubartowskiego.

Na błędach powiatu lubartow­
skiego i doświadczeniach powia­
tów: Lublina 1 Puław powinny się 
uczyć pozostałe powiaty. Na nadro­
bienie zaległości nie jest jeszcze za 
późno. Pracy politycznej nie wol­
no osłabiać, przeciwnie, trzeba ją 
nieustannie nasilać. Należy z całą 
energią i bojowością łamać opór 
kułacki i walczyć o rytmiczne wy­
konanie dziennych, dekadowych i 
miesięcznych planów skupu, co da 
gwarancję terminowej realizacji 
planu rocznego.

C. M.

Druk. Lubelska Drukarnia Prasowa —
4-uhlln.^jik^U-- Wuczka 12, tel. 22-98. >
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Ci, którzy przodują 
w gminie Majdan Sopocki...

W gminie Majdan Sopocki (pow. 
Tomaszów Lub.) najlepiej realizują 
obowiązkowe dostawy zboża chłopi 
z Ciotuszy Starej, Łuszczącą i Maj. 
danu Sopockiego część I. Jest to 
w dużym stopniu zasługą aktywi­
stów gminnych i gromadzkich, któ­
rzy tłumaczą chłopom dlaczego po­
winni wywiązywać się w terminie z 
obowiązków wobec państwa.

Opieszale odstawiają zboża chłopi 
Z Grabowicy, Majdanu Sopockiego 
część II i Rybnicy. Mieszkańcy tych 
wsi są zdania, że można odstawiać 
zboże również po wyznaczonym ter­
minie. Zapominają jednak, że przez 
swą opieszałość nie pozwalają gmi­
nie wykonać planu miesięcznego.

GOM z Majdanu Sopockiego o- 
mloty rozpoczął dopiero 24 sierpnia. 
Opóźnienie nastąpiło z powodu nie- 
wyremontowania na czas agregatów. 
(5177, 5179) Jan Wesoły

...i Lubycza Królewska
Na terenie gminy Lubycza Kró­

lewska (pow. Tomaszów Lubelski) 
skup zboża przebiega dość dobrze. 
25 ub. miesiąca chłopi z Rudy 2ura- 
wieckiej zorganizowali zbiorową do­
stawę. Inicjatorem jej był. ob. Frań- 
ciszek Kowalczyk, który zmobilizo­
wał chłopów dc terminowego wywią 
zywania się z obowiązków wobec oj­
czyzny. W tym samym dniu miesz­
kańcy Huty Lubyckiej dostarczyli 
2 i pół tony zboża.

Nie wszyscy jednak chłopi z gmi­
ny Lubycza Królewska biorą przy­
kład z rolników-patriotów. Opie­
szałością swoją opóźniają oni wy­
konanie planu rocznego, a tym sa­
mym nie pozwalają na zwolnienie 
powiau tomaszowskiego z miarek 
i odsypów. Przodujący chłopi po­
winni zmusić opieszałych do odsta­
wy zboża.

GS w Bełżcu czeka na wagę
Magazynier GS „Samopomoc 

Chłopska" w Bełżcu, (pow. Toma­
szów Lub.) ma poważne trudności 
w przyjmowaniu zboża. Już kilka­
krotnie zwracał się do PZGS o przy­
dział drugiej wagi, ponieważ jedna 
nie wystarcza do sprawnego zała­
twiania chłopów. Ale dotąd nie za­
łatwił tej sprawy. (5175, 5176)

M. Szczupły

Dyscyplina pracy obowiązuje 
wszystkich pracowników MS w Szczebrzeszynie

Delegatura Gminna Ministerstwa 
Skupu w Szczebrzeszynie (pow. Za­
mość) pracuje na ogół dobrze. Do­
wodem tego może być takt, że do 
30 lipca br. roczny plan skupu mle­
ka wykonany został w 58 proc., 
żywca w 53 proc, a lipcowy plan 
skupu zboża w 103 proc. Jest to 
wynik pracy referentów oraz ich 
współpracy z Prezydium MRN i GS 
wespół z którymi Delegatura orga­
nizuje częste zebrania w groma, 
dach.

Jednak nie wszyscy pracownicy

Sztandar Ludu * 1 * * IV

Nie zostały skonfiskowane, bo pewne, dość wpływowe 
czynniki potrafiły nakłonić policję francuską, by nie trak­
towała zbyt rygorystycznie przepisów dewizowych. Cytowa­
ne pismo czyni dość przejrzyste aluzje, kto był tym wpły­
wowym obrońcą majątkowych interesów Mikołajczyka, 
stwierdza bowiem, że pieniądze te otrzymał on od Amery­
kanów jeszcze przed swoim wyjazdem do Polski.

„Były to fundusze na akcję polityczną PSL. Mikołajczyk 
przezornie pozostawił część ich za granicą".

I oto wracamy do punktu wyjścia: znowu gadzinowe fun­
dusze i znowu obca agentura. , 1 tak się już kręci ten emi­
gracyjny światek wokół brudnych pieniędzy, pochodzących 
bądź z kradzieży, bądź z gadzinowych źródeł,

IV 
BIEG DO BONN

Spotkanie odbyło się w ostatnich dniach października 
i pierwszych dniach listopada 1951 roku w Paryżu. Na 
miejsce „zjazdu" wybrano paryską Sorbonę. Kręci się tu 
tak wielu ludzi, że kilkanaście osób, zamkniętych w którejś 
salce, nie zwróci niczyjej uwagi. Istotnie, grupka cudzoziem­
ców przybyłych z różnych stolic europejskich nie wzbudziła 
większego zainteresowania. Zwłaszcza, że całe spotkanie 
odbyło się przy drzwiach zamkniętych, bez udziału osób 
postronnych. I prawdopodobnie cała impreza przeszłaby 
niespostrzeżenie, gdyby...

...Gdyby nie niedyskrecja pewnego zachodnio • niemiec­
kiego tygodnika „Volksbote“, wydawanego przez skrajnie 
odwetowo nastrojone koła przesiedleńców z polskich ziem 
zachodnich. Niedyskrecja ta nie była zresztą objawem nie- 
powściągliwości języka redaktorów owego pisemka, lecz 
zamierzonym pociągnięciem politycznym Dlatego właśnie 
w numerze „Volksbote“ z dnia 10 listopada 1951 roku uka­
zał się „komunikat o rozmowach polsko - 'niemieckich 
w Paryżu". Była tam mowa o rokowaniach między grupką 
polskich emigrantów politycznych a przedstawicielami za­
chodnio - niemieckich kół politycznych, stojących blisko 
kanclerza Adenauera i rządu w Bonn. Niemieccy partnerzy 
musieli być z tych rozmów wielce zadowoleni, skoro 
stwierdzali:
i t.Rezultat tych rozmów jest Eową^ny. Poważniejszy, anl-
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Zespól PGR w Michałowie na drodze rozwoju
W ubiegłym roku zespół PGR 

Klemensów miał wiele braków. Lu­
dzie pracowali źle. Brak było 
scypliny i poczucia odpowiedz _.i- 
ności za powierzoną pracę. Szerzące 
się wśród pracowników stałych jak 
i sezonowych bumelanctwo znie­
chęcało ludzi naprawdę oddanych 
sprawom gospodarstwa.

Organizacja partyjna nie wykazy­
wała żadnej inicjatywy w kie­
runku zlikwidowania niedociągnięć 
i zaniedbań. Dopiero w bieżącym 
roku pod wpływem KP PZPR 
w Zamościu i krytycznych arty­
kułów-w prasie, przystąpiono do 
pracy w zakresie podnoszenia po­
ziomu politycznego pracowników. 
Kierownictwo Komitetu Zespołowe­
go z tow. Otłowskim na czele 
zorganizowało dla zespołu PGR w 
Klemensowie kurs partyjny. Szko­
leniem objęto 26 członków i kil­
kunastu kandydatów. Uczestnicy 
kursu zdobvli wiele wiadomości 
teoretycznych i wskazówek prak­
tycznych do dalszej pracy politycz­
no - uświadamiającej.

Sprawny przebieg akcji żniwno - 
omłotowej i planowe dostawy w 
poszczególnych PGR, są wynikiem 
pmoduiacej pracy członków partii 
i ich oddziaływania na bezpartyj­
nych.

Za przykład może posłużyć PGR 
Michałów, który w odróżnieniu od 
roku ubiegłego własnymi siłami 
ukończył w bieżącym roku żniwa.

W realizacji omłotów i plano­
wych dostaw Michałów zajął 
pierwsze miejsce, dając zboże kwa­
lifikowane i konsumpcyjne przed 
terminem i z nadwyżką.

Orki na poplony i pod siewy je­
sienne wykonano przeciętnie w 75 
proc. Maszyny i zboże do siewów 
jesiennych są od kilku tygodni 
gotdwe.

Inne gospodarstwa zespołu Kle­
mensów również nie pozostałą w 
tyle. W PGR Jarosławiec zakończo­
no podorywki, omłoty i siewy po- 
plonów, odstawiono zboże kwalifi­
kowane.

Delegatury spełniają dobrze swoje o. 
bowiązki. Np. ob. Koper bardzo czę­
sto w godzinach pracy wychodzi z 
biura i udaje się do pobliskiej go­
spody, gdzie spędza czas przy kie­
liszku. Przewodniczący Prezydium 
MRN nie zwraca na to uwagi, a 
nawet twierdzi, że dyscypliną pracy 
pracowników Delegatury powinien 
się zajmować wyłącznie Pełnomoc­
nik Powiatowy w Zamościu. (1831, 
371/c)

G. H. i J. S.
korespondenci terenowi

Dla zaprezentowania swoich osiąg 
nięć PGR w Michałowie wysłał na 
wystawę zorganizowaną przez Wy­
dział Rolnictwa i Leśnictwa PPRN 
w Zamościu swoje eksponaty: ra­
sowe konie, bydło, trzodę chlewną, 
zboże selekcyjne, warzywa, owoce, 
sprzęt rolniczy itp.

MŁODZIEŻ MICHAŁOWA 
W AKCJI 

ŻNIWNO - OMŁOTOWEJ
W Michałowie przodują również 

młodzi ZMP-owcy. W czasie żniw 
i omłotów przekraczali wysoko nor­
my, nie żałowali trudu, by ukoń­
czyć żniwa w terminie.

Przewodniczący ZMP Edward 
Humaniak i Izydor Koper zwozili 
nocą wykę i pszenicę, którym gro­
ziło zamoknięcie i do pracy tej 
zmobilizowali całą młodzież.

Młodzieżowi przodownicy: Stefan 
Jabłoński i Władysław Kowalczyk 
powierzoną pracę wykonują w ter­
minie i zawsze chętnie pomagają 
tam, gdzie roboty jest najwięcej. 
Słowem młodzież Michałowa wy­
kazuje duży zapał do pracy. 
Poszczycić się też może niejednym 
osiągnięciem. Dyrekcja jednak i 
podstawowa organizacja partyjna 
nie opiekują się młodzieżą, nie 
umożliwiają jej podnoszenia kwali­
fikacji.* Sprawy kulturalno-oświato­
we są zaniedbane. Nikt nie dba o 
to, ażeby młodzież zamiast spędzać 
czas wolny od pracy na wylegiwa­
niu się pod płotami czytała książki, 
albo uczestniczyła w jakich roz­
rywkach kulturalnych.

WZOROWA HODOWLA
Poza stajnią wyścigową, gdzie 

znajduje się. około 300 rasowych 
pięknie utrzymanych koni, istnieje 
w gospodarstwie Michałów hodow­
la bydła, koni roboczych, trzody 
chlewnej i indyków.

Zootechnik Józef Bródka, zami­
łowany hodowca dba o zapewnie­
nie inwentarzowi odpowiednich wa 
runków. Hodowla rozwija się pra­
widłowo. Krowy karmione racjo­
nalnie dają dużo mleka, co pozwala 
na wysokie przekroczenie ętiesięcz- 
nych planów dostaw.

Hodowla indyków obejmuje po­
nad tysiąc sztuk. W okresie let­
nim wzorowo opiekowała się indy­
kami praktykantka Wydziału We­
terynaryjnego UMCS, Anna Bujak.

PGR SITNO 
CZEKA NA POMOC

Natomiast PGR Sitno, wchodzą­
ce w skład zespołu w Klemensowie 
zostało całkowicie zapomniane przez 
dyrektora zespołu Gordona i Kie­
rownika PGR w Jarosławcu, który 
jest odpowiedzialny za stan gospo­
darki w tym majątku. (PGR Sitno 
obejmuje 60 ha ziemi, a do pracy po­
siada tylko dwóch ludzi). W czasie 
żniw PGR Jarosławiec nie przy­

słało nawet kilku ludzi do pomocy 
PGR Sitno. Mimo pomocy sąsiedz­
kiej ze strony chłopów indywidual­
nych, którym PGR Sitno pożyczyło 
maszyn, akcję żniwną przeprowa­
dzono tu z wielkim trudem. W in­
nych dziedzinach pracy sytuacja 
wygląda nie lepiej.

A tymczasem PGRN utrudnia sy­
tuację nieprzemyślanymi posunię­
ciami. Takim posunięciem jest m. 
in. wyrzucenie z mieszkania pra­
cownika PGR Wacława Wiatrow- 
skiego i przyznanie tego mieszka­
nia po kumotersku naczelnikowi 
miejscowej poczty, jakkolwiek PGR 
Sitno oddając blok pod użytek 
PGRN zapewniło sobie w protokóle 
zdawczo - odbiorczym cztery rodzin 
ne mieszkania, a wykorzystywało do 
tej pory tylko trzy. Sprawą tą po­
winny zainteresować się władze po­
wiatowe.

* * *
Porównując pracę zespołu Kle­

mensów w roku bieżącym z rokiem 
ubiegłym należy stwierdzić, że u- 
czyniono tu poważny krok naprzód. 
Osiągnięcia poszczególnych PGR są 
w poważnej mierze zasługą człon­
ków partii, którzy potrafili w od­
powiedni sposób przygotować lu­
dzi pracy, nauczyli załogę wyko­
rzystywać racjonalnie czas i sprzęt 
rolniczy. Dyrekcja zespołu PGR w 
Klemensowie i członkowie partii 
powinni otoczyć większą niż do­
tychczas opieką PGR Sitno a wów­
czas zespół Klemensów zajmie z 
pewnością jedno z pierwszych 
miejsc wśród PGR w woj. lubel­
skim. PEM.

Nauczyciele podnoszą swój poziom 
ideologiczny i zawodowy

Aby podołać zadaniom, jakie sta­
wia partia i rząd nauczycielom, 
wielu z nich stale podnosi swój po­
ziom ideologiczny i zawodowy.

Najwięcej pracują nad sobą na­
uczyciele o niepełnych kwalifika­
cjach zawodowych. Przed Państwo­
wą Komisją Egzaminacyjną w Za­
mościu zdawał niedawmo egzamin 
kierownik szkoły podstawowej w 
Szastarce, pow. Kraśnik, tow. Zy­
gmunt Wilgus, który w roku 1931 
przerwał naukę w 5 klasie szkoły 
podstawowej, później pracował u 
bogacza, zaś w czasie okupacji 
hitlerowcy wywieźli go na roboty 
przymusowe.

Po wyzwoleniu wrócił do Polski. 
Zapisał się na kurs dokształcający 
i w r. 1947 ukończył 7 klas szkoły 
podstawowej. W tym samym roku 
kończy kurs przygotowawczy i obej 
muje stanowisko nauczyciela w 
szkole powszechnej, ale uczy się 
dalej, dzięki czemu w roku bieżą­
cym zdał maturę, uzyskując pełne

Niesumienny magazynier 
opóźnia realizację 
obowiązkowych dosiaw

W dniu 25 sierpnia br. do maga< 
zynu zbożowego GS Mokre w No- 
v ’m Mieście przyjechało wielu 
cnłopów ze zbożem.

M. in. przyjechał ze zbożem ob. 
Jan Pupiec z Wychodów — Broni­
sław Gawron z Karolóyki i Feliksa 
Okoniewska z ul. Zdanowskiej. Nie. 
stety zboże nie zostało przyjęte, po­
nieważ magazynier od godz. 8 do 16 
był nieobecny. Rzecz jasna, że bu­
melanctwo magazyniera utrudnia 
realizację obowiązkowych dostaw'.

Trzeba, aby PZGS w Zamościu 
przypomniał niesumiennemu maga­
zynierowi o jego obowiązkach, zaś 
Zarząd GS w Mokrem powinien 
częściej kontrolować swych pracow­
ników. (5165)

P. II.
korespondent terenowy

0 traktorzystach
POM w Mirczu

Wśród traktorzystów POM w Mir 
czu, pow. Hrubieszów wyróżnił się 
ostatnio tow. Jan Podlodowski, który 
pierwszy zakończył żniwa na wy­
znaczonym sobie areale. Poza tym 
z jego brygady -wyróżnia się Wac­
ław Marciniak, Roman Makuch, 
Zbigniew Kurdziel, Władysław Kwa 
śny i Piotr Bartos. Niektórzy z 
nich za solidną pracę zostali awan­
sowani na stanowiska brygadzistów.

Ale są i tacy traktorzyści, których 
załoga zna z niechlujnego stosunku 
do pracy. Do takich można zaliczyć 
ob. Soszkę, Tadeusza Maja. Kucia 
i Brzozowskiego, którzy zaniedbują 
się w obowiązkach. (5180)

A. Szwed

kwalifikacje nauczycielskie. W przy 
szłości zamierza studiować poloni­
stykę lub historię.

Przed tą samą komisją składała 
egzamin nauczycielka Maria Bucko 
z Matcza (pow, hrubieszowski), 
Wszystkie przedmioty pedagogiczne 
zdała dobrze. I ona dawniej nie 
miała możności kształcenia się. do­
piero dzięki władzy ludowej zdoby­
ła pełne kwalifikacje nauczyciel­
skie. W tym samym czasie jej syn 
zdał egzamin dojrzałości i przygo­
towuje się na studia wyższe.

Takich nauczycieli jak Zygmunt 
Wilgus i Maria Bućko, którzy dzię­
ki władzy ludowej mogli zdobyć 
wykształcenie i pełne kwalifikacje 
zawodowe mamy w naszym woje­
wództwie wielu. Uczą się oni stale, 
podnosząc swój poziom ideologiczny 
i podwyższając kwalifikacje zawo­
dowe. (3026/11)

Józef Sobieraj 
korespondent terenowy
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żeli można byłoby spodziewać się po pierwszym tego rodzaju 
spotkaniu..."

O czym więc mówiono w Paryżu? Wynika to jasno z dal­
szych informacji pisma:

„Grupa polityczna polskiej emigracji potępiła masowe 
wysiedlenia, uznała naturalne prawo każdego do dziedzicz­
nej ojczyzny".

Aby zaś nie było wątpliwości, jakie to „masowe wysiedle­
nia" i czyją „dziedziczną ojczyznę1 mieli na myśli uczestnicy 
paryskich narad — „Volksbote" stwierdziło, że chodzi tu o 
„akty", które obejmują sprzeczne z prawem międzynarodo­
wym włączenie terytoriów, znajdujących się pod polską 
administracją, do państwa polskiego... W ten sposób — kon­
kluduje z triumfem „Volksbote“ j— sprawa granicy polsko- 
niemieckiej została otwarta..." ’

Teraz już rozumiemy powody niedyskrecji „Volksbote“. 
Odwetowcy zachodnio - niemieccy, domagający się rewizji 
granicy na Odrze i Nysie, znaleźli sobie grupkę polskich 
emigrantów, która ochoczo przyklasnęla ich antypolskim 
zamierzeniom. Nie omieszkali też tego natychmiast rozgło­
sić po świecie jako jeszcze jednego argumentu w swej po­
lakożerczej, wojennej propagandzie, obliczonej na wzniece­
nie nastrojów odwetowych wśród ludności Niemiec za­
chodnich.

Kim jednak byli cl „Polacy", którzy tak' skwapliwie po­
śpieszyli w sukurs zajadłym wrogom Polski, sięgającym po 
nasze ziemie zachodnie? Nie od razu udało się ustalić perso- 
a§Ua tych osobników, gyji raczej żaambar?sowąDj pośpię- 

chem, z jakim ich zachodnio - niemieccy kontrahenci ujaw­
nili przebieg paryskich przetargów. Woleliby raczej jeszcze 
przez czas pewien pozostawać w cieniu. Pewien hitlerowski 
dygnitarz, były ambasador Trzeciej Rzeszy w Lond^pie, von 
Dirksen, dzieląc się swymi wrażeniami z rozmów z polskimi 
emigrantami, tak mówił na zeszłorocznym „Zjeżdzie Śląza­
ków" w Monachium:

„Bardzo często w rozmowie w cztery oczy są oni (emi-. 
granci polscy — przyp. nasz) bardzo rozsądni. Ale brak im 
cywilnej odwagi, aby swoje stanowisko publicznie ujawnić... 
Postawa taka podyktowana jest obawą, by nie zostali na­
piętnowani przez komunistycznych Polaków warszawskich, 
jako zdrajcy kraju".

Otóż to. Panowie, którzy tak łatwo dogadali się z wysłan­
nikami bońskimi w Paryżu, mieli zbyt mało cywilnej odwagi, 
by się do tego przyznać publicznie. Ale rozgłos nadany całej 
sprawie przez krzykliwą propagandę rewizjonistyczną, która 
z satysfakcją powtarzała doniesienia „Volksbote", przekreślił 
nadzieje na możliwość ukrycia afery pod korcem. Rzecz się 
wydała i nazwiska uczestników paryskich rozmów stały się 
znane. Donosi o tym emigracyjny szmatławiec „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza" w numerze 57 z dnia 7 marca 
1952 roku:

„W Paryżu rokowali: Edward Bobrowski (Paryż), Jerzy 
Brzeziński (Londyn), Stanisław Gebhart (Londyn), Henryk 
Grądkowski (Bruksela), Andrzej Zyberk Plater (Bruksela) 
i Konrad Studnicki".

Nazwiska te niewiele mówią. I nic dziwnego, bo osobnicy, 
prowadzący łajdackie rozmowy w czcigodnych murach pa­
ryskiej Sorbony, to były po prostu drobne plotki. Za ich 
plecami ukrywały się znacznie grubsze ryby. Jak informo­
wał tenże „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza" dnia 9 lu­
tego 1952 roku, „rolę reżysera zjazdu paryskiego" odegrał 
p. Tadeusz Kunicki, b. naczelnik wydziału w przedwojen­
nym, beckowskim ministerstwie spraw zagranicznych. Ale 
i to jeszcze nie jest osobistość najmiarodajniejsza. Za kulisa­
mi rozmów paryskich ukrywał się bowiem nie kto inny, jak 
tylko sam pan Stanisław Mikołajczyk oraz jego KOMIK. 
Pisze o tym cytowany dziennik w artykule z dnia 7 marca 
1952 roku;

(C. d. n)


